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G dańsk  z przyrodzenia  zdawał się bydz 
wa mieysce ob ro n n e  przeznaczonym- iha- 
lpoleon uderzony  lak knrzyslnem  po łoże­
n iem ' postanowi! Gdańsk uczynię  m ed o -  
fcytvni, i w ty m  celu rozpoczął n iezm ier­
n e  prace: y a t y  pr/.edmOstowe, redu ty ,  o - 
fizanebwania, zasłaniać go im ały  od o- 
g h ia  iłi eprzy i#G ielsk tego i p an o w an ie  
s p ła w u  AA isły zapewnie: .Jęte.dla krotko* 
ści czasu, p o  większey często robo  j  al­
b o  niepokoiiczone, albo zaledwie rozpo­
częte. Coraz gw ałtow niejsze  z min o po ­
ścinało- w o d y ;  a Gdansk aczkolwiek, z 
©rzvrodzen ia  nader  szczęśliwie \  o b ro n ­
n ie  poicizony, w o ln y  zewsząd przystęp
dawał. .  " , t

N ie  lepszy b y ł  s l t n  • garn izonu ;  skiadaf 
sio ze zbieran iny  pomiesz»nęy roźraaitey 
Jjronł i rozlicznych narodów ,^ iakp. to r  
FrkncUzGW, P olak o w , A frykanów, f l isz-  
p an ó w , ł ło llend rów  i V\lochowf  Ci p o  
.w iększey części w ynędznia li  l ek o rzy > 
schron ili  s i ę  do Gdańska, w Hinióiiianiu 
f e  tam  i a k i W u n e k  z n a jd ą ;  ale z  pow o­
d u  niedostatku lekars tw , m ą k i ,  mięsa, 
-WÓdek,juraźn, zn iew o lony  by łem  m aią- 
cy ch  ieszcze nieco sił, w dalszą w ypra- 
%\id drogę. Pozostało  z leni wszyslLieiri 

■ przeszło"35",6fKłi' zk to ryeh  Ód 8 do 10,000 
żo łn ie rzy  m ogło  do bok i  stanąć, i  to sa­

m y c h ’ prawie rekru tów , bez doświadcze­
nia i k a rn o śc i . . . . . .  . . • _„>r.(ri

O to stan o p ła k a n y  twierdzy i ^ ł o  
do- iey Obrony . przeznaczoney. T rzeb 
by ło  zaradzić naygw altow niey  szyra p - 
trzeboni, i zasłonie się przed n a p a l ą -  
Pozostaw ało  bez wahania no w yb o iu ,  al­
bo uledz zdobyciu, lub - poitiac now e n u ­
dy prawie, tyle nużące, lak ucicip ian  
odwrocie.. .  Bozk.,/.akm rozpocząć now e 
dzieło i połamać lody n a  VV.isle. Jak­
kolwiek n in ie jsze  >j**dsu. wzięcie zdawa- 
lo sie n iepodobn i iu do w y k o n a n ia ,  dla 
ostrew p o ry  r o k u ;  żołnierze ze zw ykłą 
gorliwością, n ie  zw a/m ąc n a  n n o zy ,  bez 
skars; i sa«i'nrania vvskazana pracę Avyk - 
nvwali.  W v la m a li  w środku rzelu kanał 
n a  16 dó 47  metrów sze rok i ,  połtrzeci 
m ili d łu g i . '  Letżr przeznaczeni by liśm y 
widzieć trudności raz zw yciężone, na no ­
w e pówstaiące;zaledwie niespodziany skin 
tek uwieńczył usiłow ania n a s z e , _ aliści 
m róz coraz g w a łtow nie jszy  w ledney 
n o cy  W isłę i lossy o k ry ł  warsztwami lo ­
du rów nie grubeini jak  te klore uprzą­
tnęliśmy... .  Lubo  usiłow aliśm y dniem  i
nocą kruszyć Indy, n iem oghsm y icdnak  
p r z e s z k o d z i ć  trzeciemu ścięciu się rzeki.

p o  całym  z resztą głów nym  twierdzy 
obwodzie, z tą  samą gorliwością, tez sa­
m e  m usieliśm y pokonać przeszkody; zie­
mia na  kilka slóp zm arzła ,  opiera ła się 
ryd low i i usiłowaniom  grabarza; ńiczem 
niemogliśmy rozdzielić tey massy zbitey, 
s iek iera  naw et odskakiwała.. ,. .



T ru d y  te przewyższały siły ludzkie, 
pom nożyły  ie obozowania, niedostatek i 
n ieustanna służba, i choroby. W pierwszych 
'dniach Stycznia codziennie 50 łudzi u - 
m ierało; na końcu następnego miesiąca 
do 130, a 15,000 chorow ało. Epidemiia, 
od woyska przeszła do mieszkańców, nąy- 
okropnieysze wszędzie wywierając spusto­
szenia; ani wieku ani płci nie szanuiąe, 
zarówno iey ofiarą padał, ubóstwem przy­
tłoczony, iąk w dostatku łub zbytku 'żyją­
cy. Gdańsk, niegdyś takw eso ły , pogrą­
żony teraz w ponnrey  cichości; oko. za­
smucone' prócz pogrzebovyyeh obrzędów 
nie innego nie spotyka. Jęk dzwonów, 
katafalki, owe obrazy śmierci yy różnych 
kształtach, powiększały nadto stan życia 
iąk  opłakany. Duck W w oysku . eh.iviad. 
się zaczynał; wykorzeniłem  złe w zaro» 
dzię, zabroniwszy uroczystych pogrzebów, 
którę żyiący z poszanowaniem  um arłym  
oddaią....' ‘

Trzeba się było spuście na Opatrzność, 
i cierpliwie czekać, aż łagodna porą siły 
pokrzepi; okazywały się wszystkie znaki, 
żwiastuiąee błizkie wiosny przybycie; po­
wietrze gię ociepliło, lody topnieć poczę­
ły , rzeki w krotce puścić m iały, pochle­
biano sobie, żę wezbranie przyniesie na- 
koniec spoczynek ludziom naszym- Lecz 
to  co m iało przynieść ulgę, stało się nay-, 
większą klęską.

W isłą z gwałtownością iąkie'y od roku 
1775 niepam iętąnp puściła. N a jp iękn ie j?  
gzą część Gdańską, m agazyny, składy 
drzewa, woda opanowała; połą pą  kilką 
m il zalane, wystawiały wszędzie straszny 
widok spustoszenia; drzewa z korzenią, 
wyrw ane, domy zniszczone, ludzie i zwie* 
rzęta nieżywe pomiędzy krą pływające. 
Zguba nąszą zdawała się nieochybną; ro­
boty nasze były zepsute, palissądy przez 
wodę uniesione, tamy wyrwane, wały pqT 
rozdzierane, lub podkopane, pozbawiały 
nas obrony przeciw licznemu nieprzyja­
cielowi. Związek z Holm, mieyscem na­
der obronnero (którego fortyfikacje p ra­
wie zupełnie zniesione) by ł przecięty, 
Stan wyspy Ilaubude również był sm utny; 
straże nasze w W ererd i N ehrung poto- 
nęły . Na domiar nieszczęść," obawialiś.

I m y się, aby W isła odmieniwszy koryto, nie 
osuszyła wylewu twierdzy strzegącego....

Czasem oblegających zaczepiałem bo do­
tąd W spoczynku zostaw ali; aż zagrozili 
nam  ścisłem oblężeniem? w końcu Sty­
cznia, mnóstwo drabin do wsi W erder 
wysiali. Postanow iłem  dać poznać czem 
jesteśmy: dnia 29 t. m. kijka oddziałów 
wyprawiłem do Berentaju.

W iedziałem o świeżych posiłkach, na 
pomoc oblegającym przybyłych, kazałem 
na nie dawać baczność, Szczęście mnie'y 
nam  sjuży ło  y  innych punktach ; prze­
dnią czaty m iały yozkąz §tać pod bro­
n ią , uważać poruszenia nieprzyjaciela, 
i nią attąkować, Ppłkow nik H efing do­
wodzący w Stoltzenberg, zaweząśnie zstą­
pił na płaszczyznę i gnał Kozaków z ząr 
pamiętają gwahovynpscia; yyprowadzcmy 
w wąwozy, niewytrjŁymai nafyrcią k onn i­
cy (klęskę póm ośł.,0
Nieprzyjaciel ieszeze raz spróbował szczę? 
ścią, ale rozproszony, przełamany; zaczął 
się mieć do odwrotu. Myśmy także .płac 
bitwy opuścili; tymczasem tłum y KozaT 
ków liczną piechotą wsparte, nagłe obr 
skoczyły Neapolitańczyków w Langfuhr 
zostawionych. J, Husson i dowódca Szem- 
bek, przybyli iak' nayspieszniey z batalio­
nem polak o wf na odsiecz, wzięli nieprzy­
jaciela na bagnety i straszną rzeź zdziałali,

Klęska teraźn ie jsza1 wstrzymała natar­
czywość sprzym ierzonych; niemyślano iu |  
q drabinach, o oblężeniu. Ja też nierao- 
głem częsko attakować; bo moi żołnierza 
dniem i nocąnuzen i, zmizerowani choro­
bami, przemarźli, źle okryci,, gorzcy ży­
wieni zaledwie ż y l i ; poświęcenie tylkq 
w yrów nyw ało ich biedzie: z odm rożonerai 
nosami i uszami, ran n i, wesoło przednie 
czaty odbywali. Kiedym widział na para* 
dzie defiluiącyęh okrytych futrąnii, W płó» 
tna.g łow y obwinięte njaiących, maęzerur 
iących O k iiu , do łez byłem  poruszony. 
Chciałem dać nieco wypocząć ludziom tak 
nieszczęśliwym, ą przecież tyle poświęco­
nym ; lecą nieprzyjaciel tego niadozwolił, 
Rozum iał podług Życzenia proklaraacyi, 
żeśmy między sobą pow aśnieni, źe lud  
zbuntow any, przedsięwziął zatem korzy­
stać z przyjaznych okoliczności i miasto
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eclobyć. Jakoż 5 Marca równo ze świtem | 
tłumnie na przednie czaty wpadają, nacie­
rają na moia liniią, i pędem wioski nasze 
zaymuią. Na odgłos tak gwałtownego na­
padu, daię potrzebne rozkazy. Już mia­
no opanować działa przeciwne; irzey Woi- 
tyżerowie Neapólitańscy odrzynali iuż po­
stronki od upadłych koni, lecz odparci 
zdobyczy odstąpili. Mniey nam szczęście 
sprzyjało na innych mieyscach.....

G. Franceschi z trudnością opierał się 
przy Alt-Schotland; Bawarczykowie nim 
do wioski przybyli, pędzą z zapalczywo- 
ścią na nieprzyjaciela, lecz kiedy jziedney 
strony żwyciężaią, Piossyanie grożą z dru­
giej; po trzech bezkorzystnych attakach, 
przemogli mężny opór, Stolzenberg zaięłi 
i chcieli nam z boku zayść. Ten obrót 
byłby stanowczym; uprzedziłem wykona­
nie onego.... Nadaremnie zamykaią się W 
domach nasi Wolty-żerowie, okna wybiia- 
ią, drzwi wyłamuią, zabiiaią, rozprasza- 
iąlub biorą w niewolę; iedno przytemdzia­
ło  zdobyli. Już trzecia po południu rai- 
iała, sprzymierzeni trzymali się w Ochra 1 
Scottłand. Przedsięwziąłem^powtórnie do­
świadczyć manewru, raz iuż szczęśliwie u- 
Żytego i okrążyłem ich. Gdym fałszywy 
attak do Scottłand przypuszczał; nasi żoł- 

. nierze usłyszawszy znak do boiu krzyk 
radości wydali, wpadli na nieprzyjaciela, 
rozbitego rozgromili.

Zebrany znów staie do walki. Lecz o- 
gień podwoiony i bagnet, ni esie zamie­
szanie w iego szeregi; chce tiehodzić, wszę* 
dziemu zastępujemy. Konieczność obudzą 
Wttim męztwo; uszykowani znów uderza­
ją; tu zamieszanie iest straszne, iedni chcą 
zmazać drudzy zapewnie zwycięztwot zbli- 
żeni walczą, z wściekłością...« Nasi usły­
szawszy gęste strzelanie, przed Ochra u- 
szykowani, morderczy ogień rozpoczęli. 
Nieprzyjaciel ściśniony ttstępuiąc bez po­
rządku zagłady Unika..*.

My przy naszych stanowiskach Zostali­
śmy, iakkolwiek nader drogo to opłacili­
śmy;- 600 było rannych: z tych. wielu wkrót­
ce ozdrowiało. Nieprzyjaciel większą klę­
skę poniósł; 2000 legło, 1200 wzięliśmy 
w niewolę, i iedno działo stało się zdoby­
czą naszą.

{pah'MS w ytyki pośniey-J

II.
MIESZKAŃCY 

W y s p  S a n d w i c h s k i c h .

Niedawno donosiły nam  G azety Zagra­
niczne o pobycie K róla i Królowey^ wysp 
Sandwichskich w Londynie, o ich _ śmierci 
w tein znieście, a w końcu o powvode do vo~ 
dzinney ziemi, orszaku który ~im w tćy p o ­
dróży tow arzyszył. Sądziem y, ze krotka, 
wiadomość o tym  kraiu i iego mieszkańcach, 
nicmoze ly d ź  nieprzyiemną czytelnikom na-  
szym *

W yspy Sandwich, w liczbie Jedenastu 
w iedney grupie ścieśnione, lezą w stro­
nie północno-zachodniey z tamtey stro­
ny ekwatora, pod 20 stopniem szeroko­
ści północney, a 220 stopniem długości. 
Sławny żeglarz Cook nazwał ie wyspa­
mi Sandwichskiemi. Łagodny klimat, a- 
ni zbyt gorący ani mroźny, czyni tam  
mieszkanie bardzo przyiemne'm, i mieści 
wyspy Sandwichskie, w rzędzie nayptę- 
knieyszych okolic świata. Na niektórych 
wyspach są wyniosłe gory, ktoiych. 
wierzchołki śniegiem pokryte, ale doliny 
zapełnione są widoczną buynosęią obh- 
tey natury, i nayprzewybornieysze ro­
śliny, naypięknieysze drzewa,- wznoszą 
Się na pulchnym i' urodzaynym gruncie. 
Rośnie tu  między innemi drzewo chlebo­
we, znayduiącesię na wyspach morza po­
łudniowego. Przewyborny owoc iego, 
sastepuie dostatecznie wszelką żywność 
iakie'y tylko w skromnym i prostym ży­
ciu do utrzymania, swoiego, człowiek po­
trzebować może. T o  drzewo dorasta _ az 
do 40 stop wysokości, lecz W lat kilka 
po zasadzeniu, iuż wydaie owoce, po­
cząwszy od Grudnia az do Lipca kwitnie 
i rodzi bezprzestannie. Na utrzymanie 
przez rok calytv żyćią jednego człowieka, 
nielrzeba więcey nad trzy drzewa. Owoc 
iest okrągły, gdy doyrzeie przybiera ko­
lor żółtawy, ma średnicy blisko stopę ie- 
dnę, piecze się i zamiast chleba używa. 
Drzewo zdatne iest do budówy  ̂i na 
sprzęty domowe. Przechowują także ten 
owoc w dolach, gdzie ulęga się i zamie­
nia w ciasto, z  ktorego prażą bardzo sraa- 

| ezne kluski; liść służy do nakrycia za-
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miast serwety, czasami także w mieysCe 
talerzy; suszone pączki od kwiatu daią 
bardzo dobrą hupkę, a z łyka wyrabiaią 
cienkie włok-no na suknie i bardzo deli­
katne maty. Nawet gu*ia czarnaw yeho- j 
dząea z drzewa, gdy się ią zaprawi mle­
kiem kokosowym, wydaie kiey bardzo 
wyśmienity.

Oprócz chlebowego drzewa obfitują wy­
spy i w inne temu podobne drzewa i ro­
śliny do pożywienia zdatne, bez uprawy 
i p o m o c y  ludzkiey, iako to: Pią$ńg, Ba­
nanas, Jams, PatJłty, t r z c in a ,  cukrowa i 
Arbuzy. Lecz co iest dziwnego, '-W tak 
obfituiącey krainie, i pod tak Ugodnem 

n i e b e m ,  to iest, źe zbywa idy na  czworonó-.. 
znycb zwierzętach, bo prócz świń, psów ! 
i  szczurów, nie masz tam Żadnych innych, 
ledzą ie wszystkie, a • jpianówiei* psów,; 
których mięso do w /bornieyszych przy-' 
smaczków należy. Jm który wyspiarz wiy* 
cey ma psów, tyra iest maiętnieyszy, często 
więc spostrzedz raozuą liczne psów gro­
mady, których starannie karmią i tuczą, i 
D r o b i u  a mianowicie kur maią tak ie  po- 
dostatkiera, iedząie ze smakiem, niemniey 
różne zwierzęta morskie i ryby, yt łowie­
n iu , których wiele raaią zręczności.

Sami wyspiarze są ludzie bardzo spo- 
koyni, łagodnego charakteru, i wielce 
zdolni do przy i cc i a oświaty, rao/.e więcey 
aniżeli inny  iakikolwiekbądz uarod. — 
Wzrost raaią średni, lecz mocny; moy.e 
n ie  są dość kształtni, a b  ułomnego nie- , 
znayflzie między niemi. Rysy twarzy nie 
są uderzaiące, lnaluią iednąlc zaraz na 
pierwszy rzut oka, wrodzoną im łago­
dność i tę dobroć serca, które rai każdego 
cudzoziemca uiąć potrafią. Na_ niektó­
rych wyspach znalazł w prawdzie Cook 

, ludzi rosłych i pięknych, z rysów i skła­
du  twarzy, przyporainaiąeyąfi naui_ daw- 
nych Greków, a b  są to wyiątkowe ze tyk 
powiedzieć można zdarzenia, ą podo­
bnych mało się bardzo znąyduie, &o- 

' biety raaią w ogólności twarze^ pełne,: o- 
' krągłe i dosyć piękne, lecz .niewieści się 

w nich nic takiego, coby ie prze* delika­
tność składa, .lub miękkość Zarysów, ml 
twarzy mezkjch rozrozuiało. i ł  O tegó 
wielkie bardzo nozdrza nie Biało dodaią

im szpetności. Kolor ciała u  wszystkich 
ięst cierano-oraeehowy, u-niektóry eh do. 
czarnego zbliżający się; włosy raaią piękno 

, czarne długie, czasami kędzierzawe, lecz 
Vszpecą ie pociąganiem farbą czerwoną,co 

u nich piękność stanowi. —  ■
Mężczyzn i nie u/.ywaią żadnego ubio­

ru  i zawsze nago chodzą. Części iednak 
wstydliwe, okrywaią wazką przepaską na 
pasku umocowaną. Kobiety zamiast prze- 
p isek,, noszą kawałek szmaty, zwykle pod 
piersiami potłwiązaney, częstokroć -także 
przez ramiona : zawieszoney. —— Do boiu 
występują mc/.czyzni w krótkim płaszczy­
ku % łyka wyrobionym i. z cheuuera na 

. głowie, splecionym nader misternie i 
5 sztucznie z pięknych piór kolorowych. 

Znakomitsi jgaadwichapie a mianowicie 
na wyspie Owaihi, przybieraią się w ko­
sztowne .płaszcze układane z piór iafc 

! nąypięknieyszyeh, z takim tlobiorera ko­
lorów i przyieranem urozmaiceniem, i e  
nawet Europeyczykowie, piękności tego 
ubioru odcliwulić się nieryogą.

Głowy n.iemiią zwyczaju nakrywać, a- 
n£ kobiety, ani ińf/.ezyjMji. Kobiety,; czy 
to Panny, czy meżątki, noszą w łosyści*- 
te n ą  tyle ą .długie od |)gzodp, niektóro 
ostrzygą ją ie w około- cale'y głowy. U 
mężczyzn daie śią także spostrzegać ro­
zmaitość wj sposobie noszenia czupryny. 
Nayezęścićy obstrzygąią włosy bardzo 

I krótko po obu stronefi, 'a zosŁąwiaią : w az- . 
i  kie pasmo nakszta łt-graywy, od czoła "ą2 

do karku idące. Inn i łftiowu nieobcina- 
ią włosów, ale plotą gęste warkocze od 
niechcenia na barki spuszczone-, W  tym  
względzie luk są chełpliwi, ze uważano 
u nich nawet fałszyw-e czyli z cudzych 
włosów przyplątane warkocze. Jest to 
mąła lecz ządziwiaiąca próżność, \y ogól­
ności bowiem nieporządnie utrzym u- 
ią swe włosy, ą nawet grzebienia nie 
zna ią.

Sąndwichanie nietrżywaią żadnych o- 
zdób przy uszach, i w tym róż,nią się od 
innych wyspiarzy południowego morza; 
ale ozdabiają/szyie, nosząc cienki sznu­
reczek czarnego koloru, który im iest 
dłuższy, im więcey razy na około szyi 
obwiązany, co czasem kilkaset razy wy*
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niesie, !vni większą stanowi ozdobę, U 
takich/sznureczków  zawieszsżaią kaw ałki 
drzewa, muszle a czasami k ły  wieprzo­
we, Używaią także do,ozdobienia głowy 
p ió r kołdrowych. f

Jak u wielu dzikich na rod o w, tak i tu -  
t a y  p u n k tu ją  sobie ciało w rozmaitych 
w yobrażeniach, nie tyle jednak zważaią 
n a  to, iak po innych w yspach.^  K.a/4 o- 
n i  wykaiać s o b i e ' rozmaite liniie i,f igu­
ry ,  czasami gustownie kolorami n a p u ­
szczone,' lecz zwykłe na piersiach tylko, 
n a  reku  lub na udach.

(D a lszy  ciąg p ó źn ió y .)

UL
AiLCAN'DF.R i SEPTIMUS. '

Powieść historyczna.
Juz od daw nego czasu zostawało P a ń ­

stw o Rży niskie pod obeem panow aniem , 
a  leszcze" Ateny, stolica iechićy z p ro w tn -  
cy i Rzymskich, by ły  siedliskiem sztuk 
p loknvcb , nauk  i gustu. W  w iek u  szó­
stym T eodórik  K ról G o tó w , w zutosł na 
n o w o  świątynie Muz i Pallady , 1 kap ła­
n ó w  ich wyposażył,

W  tenczas to żyli W Arenach A lc ą n d e r , 
i  Septiipus, obad\va n au k o m  oddan i.  —-  
J?isńytyPlatona i Arisloleiesa _ zaym ow ały  t 
wszvstkieh; dzieliły się zdania, a za zda-; 
11 ieni i ludzie na przyiacioł iednego łub ; 
d rugiego  filozofa*

Alcąnder b.vł navdo.wcipniey s.z y  m  ze 
zw o len n ik ó w  iArhtotelesa, .Septimus, nay -  . 
p ierw szym  mówcą między Platonistamjr. 
iU wielbią li nąwzaiem  obadwa_ swą _wy/.- 
s z o ś ć  ieden w drugim, a uwielbienie to 
ik o ia rz y ło  przyjaźń. Obadwa byli my>r  
m i;  Ą lcander rodził się w A ten ach ,  .Se- 
i łi i iuus  by ł  R zy m ian in em , i dla n a u k  

; ty lk o  baw ił w Atenach. T u  przepędzili 
łat kilka pospołu , zaic.ci u au k a iiu  i wza- 
iep iną  .szczęśliwi przyiaznią. ilNądspecU 
nareszcie czasy w  k tó rym  Septim us -d® 
R zym u powrócił.
» Upływał Abramirowi wiek m łody, a gdy 

filozoficzne dum ania , liiedawaly m u  iu/. 
dosyć zatrudnienia ńniyslow.ego; postara ł 
się o urząd \v k tórym  chciał czynnieysze 
życie pro.vyad*ie} i pozyska ł go.

W  tenczas wszystkie mys!i idgft, zwró­
c iły  się k u  raiłey spokńyrtości dom ow ey, 
i zapragnął iey szczęścia. M łoda Leuco- 
zya n a jp ię k n ie js z a  z Atenek, zaięła serce 
Alcandra; Oprosił o iey rękę i n ieo d rzu -  
cono ofiary iego. Juz  krew ni i p rzy ja­
ciele winszowali now o  zaręczonym wza­
jem nego szczęścia, iuż dzień wesela b y ł  
naznaczony , lecz  gdy  szczęście nie iest 
zupetnem , skoron iiedzie iem y go  z rniłe- 
mi nam  przyiacidłmi, tak i Alcąnder p ra­
gnął koniecznie, żeby Septimus był świad­
k iem  iego szczęśliwości, szczęśliwości, 
k tóra  nieraz iednepa była p rzedm iotem  
ich rozmów’, i celem ich życzeń. P isze 
tedy do Septiraa i zaklina aby  pośpieszał 
n a  uroczystość weselną przyjaciela swe­
go. P o m y śln y  wiatr sprzyia żegludze, i 
n ieu p ły n ę ło  dni kilka, m ło d y  R zym ian in  
zaw iną ł  do P o r tu  Ateńskiego. Spieszy 
przed wszystkim w obięcia przyjaciela , 
wita go i  winszuie szczęśeia. Niecierpli- 
wy Alcąnder chce go do swoiey p ro w a­
dzić narzeczon'e'y, lecz ten w ym aw ia się 
fa tygą 1 niechce w ubiorze po d ró żn y m  
stawać na  p ierw szy ' raz przed obliczem 
piękney  A tenki.  —  D ano  wieczerzę, n ie  
rozmawiano o niczem iak  ty lko  o pię­
kney  Leucozyi i  o  przyszłych związkach. 
Alcąnder niemógł dosyć uwielbiać Wdzię­
ków sw.ey przyszłey: raz w ychw alał iey 
białość i  p rzy rów nyw ał i% do alabastru, 
to  zn o w u  do róży p o d o b n ą  zn a jd o w a ł .  

„S łowem , iego Ł eucozya  by ła  to n ieztó- 
w na piękność iak iey  deszcze n iew yda ły  
A teny. ' -

T rw a ła  rozm ow a dość d łu g o ,  i czu ły  
A lcąnder przelewał nieiako w łasne u p o ­
jenia w serce przyiaciela swego. N ade­
szła nareszcie pó łnoc; u d a l i  się obydw a 
do sp o cz y n k u , ale o bydw a oka zm rużyć 
n ie  mogą. Alcandra dusza zb y t  m o cn o  
przeięta b y ła  hłiskiem szczęściem; w Se- 
p tim is chęć widzenia Leucozy i sen 

. z p o w iek  oddalała. Ilekroć zn u ż o ­
ne sn em  pow iek i p rzym ykać  się zaczy-_ 
na ły ,  stawał m u  n a  m yśli n iezrów nany  
o b r a z  Alenki, tak jak  m u  iąprzy jacie l  iego 
opisywał; rfiemÓgł zasnąć. Dopiero  n ad e -  
d n i e m  i to  troszkę ty lk o ,  n iespał ale 
drzytaał. Zaledwie słońce zeszło n a  nie
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bie, hrz oba dwa przyjaciele opuścili łóż- 
t a .  — Jeszcze tego samego dnia rano, 
Alcander równie szczęśliwy przez przy­
jaźń iak i przez m iłość, wiedzie przyja­
ciela do dęm u Leneozyi. Otwieraią się 
drzw i, \x prowadź a go do pokoi u pięknęy 
Greezynki, która powstawszy z siedzenia, 
■wita ich z uprzeymośeią. K ształtną iey 
postawę, śnieżna okrywała suknia, a czar­
n a  przepaska własną ręką w różne utka­
na kw ia ty , tern pięknieyszą odznaczała 
kibić, Piękne blond w łosy, w natural­
nych  na ie'y ramiona spadały kędziorach.

Oto iest móy przyiaeiel rzecze Aican- 
der, z którym  tyle lat przyiemnie spę­
dziłem, którego wielbi dusza m oiaj— a o 
którym  tyle mówiłeś mi dobrego, przer­
w ała Leucozya, wystawiałeś zawsze za 
wzór przyjaźni, i którego poznać było 
praw dziw ero życzeniem raoie'm. — Przy­
jem ne w ejrzen ie  które towarzyszyło wy­
razom  Leusozyi, przeszyło wskroś 'Septi- 
m a, i zapaliło w serca iego ogień, który 
sam Alcander wieczorną rozmową rozża­
r z y ł .— Ta iedna chwila odwiedzin, stała 

. się dla oburfwóeh przyjaciół, źródłem 
mieiedne'y przeciw nej przygody. Chciał 
szlachetny rzym ianin przytłum ić od razu 
zapały, kfóremi dusza iego wrzała, lecz 

. im  w ięcej usiłował zetrzeć ie, tam sil- 
nieysze się staw ały. Niedługo upadł pod 
ciężarem Walki, którą sam z sobą toczył, 
m ocne duszy wzruszenia sprowadziły fe­
b rę , którą dóktorowie śmiertelną uznali. 
S troskany Oleander nieodstępował ani na 
chwile przyiacieła swego, sam mu poda­
w ał lekarstwa, prosił nawet Łettcosyi, aby 
a n  im tę przyjacielską dzieliła przysługę. 
D otąd wszystko było b ez s k o t ec z o e m, ko­
n iec  Septima zbliżał' s if co ehwiia, lecz 
uw ażny doktór dostrzegł tą rażą, że zbli­
żenie się Leecozyi do łóżka chorego, wła­
śnie ten sprawiało skutek, iak i ego po le­
karstw ach nadaremnie oczekiwano;: do­
m yślił się- więc, że źródłem choroby iest 
m iłość. — Udzielił, spostrzeżenia swego 
A łcandrow i, który nareszcie wymógł pra­
w dy  wyznanie, na przyiaeielu swoim- — 
Chcąc oddać rzetelny obraz wałki między 
przv 'aznia a miłością w sercu Alcandra 
m uiecone'y , daremne Byłyby wszelkie usi­

łow ania, niedostateczne wszelkie wyrazy. 
Przypomnieć iednak należy, że w tenczas 
Atenezykowie wysoko ieszczs cnotę ce­
nili, i za chlubę uważali> nieść dla nie'y 
Wszelkie poświęcenia. Tak myślał także 
i Alcander, poświęcił więc własną szczę­
śliwość, i zrzekł się praw  swoich do ręki 
naypięknieyszey z Atenek. Niedługo ‘za 
iego zezwoleniem, Leucozya została żoną 
Septima, i obrzęd ślubny w cichości bes 
żadnych uroczystości dopełnionym  zo­
stał. —* W yzdrowiał niebawnie iw  zupeł­
ności Septimus, poczem wsiadłszy na o- 
Łręt uwiózł do rodzinne'y siedziby piękną 
Atenkę. —■ W Rzymie okazał wiele biegło­
ści w prowadzeniu interessów, rozwiiał 
się czynny nm ysł iego, i w  krótkim cza­
sie przechodząc % urzędu na urząd, dostą­
pił na jp ierw szej w kraiu godności: zo- 
stał najw yższym  Sędzią Rzyniu.

Tymczasem Aleandec strapiony odda­
leniem się przyracrela i kochanki, nowego 
doznaie ciosu. Krewni Leneozyi oskar- 
żaią go przed sądem, iż odstąpił i do- 

‘ zwoli! uwieść cudzoziemcowi sworą na­
rzeczone, czynią nawet zarzut, iż ■ wziął 

1 za to  zapłatę. —  Ani iego niewinność 
zb ro jn a  znaną od łat wielu uczciwością,

: ani iego wymowa, niebyły dostateczne, 
aby Się oprzeć wpływow i i przewadze 

: krewnyeh Leucozyi. Osądzono go win­
nym i skazano »a zapłacenie kary  pie­
n iężnej. Oznaczona summa była tak 
wielką, iż gdy skonfiskow any majątek na 

: ie'y zapłacenie okazał się niedostatecznym, 
zdjęto m u u b ió r wolno zrodzonego Ateń- 
czyka, a nawet samego sprzedano iako nie­
wolnika na targu,publicznym , Nieszczęśli­
wy Alcander dostał się z kilku innem i w od­
ległe, puste i n ieu rodzajne  krainy ,’ gdzie 
nabywca, czyli Pan iego, przeznaczył go do 
paszenra trzody, Tam  na utrzym anie nętlz- 
nego życia, przy p.-aey ciężkiej i tru® 
dach, to  ty lko mieć mógł, co sam ubił na 
polow aniu. Bez odzieży, bez schronie­
nia', przepędził łat kilka w  c iężk iej nie­
d o li ni fn do  ucieczki podała się sposo­
bność, Korzysta! % niey bęz wachania 
się; w nocy ty lko  odbyw ał' podróż, w 
dzień ukryw ał się po  jaskiniach. Tak
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przebyw szy  niem ałą przestrzeń  ziem i,
d o s ta ł się nareszcie do R zym u,

W iadom o, że w p iękney  W łosk ióy  k ra ­
i n i e !  n a  W schodzie, b y ło  ciawmey w zw y- 
cza iu , i s  sądy n a  pub licznych  o d b y ­
w ały  się ry n k ach , K ażdem u było  w ol­
n o  przysłuchiw ać się spraw ie _ &  sędzia 
V !  obliczu lu d u  w yrokow ał. M iejsce w 
które'®! się to  działo, R zym ianie n azy w a­
li F o r u m ,

T eg o  sam ego dn ia  w łaśnie g.dy - O l ­
e a n d e r  p rzy b y ł do R rzym u, zasiadł Sep­
tim us w F o ru m  i rozsądzał spory . Juz 
W drodze dow iedział się A lcander taki 
urząd przyiaciel iego piastuie; za p rzy i- 
ściero więc do R zym u u d a ł się prosto 
n a  F orum . S tanął w tłu m ie  ptaezaiącyeji 
Ł blo sądow e, w lepił oczy w przytacie a 
S w ego , m yśląc że go ten  spostrzeże} -Je 
rv sy ’ tw arzy  le g o » zm ieniła d ługa n ie ­
w ola i n ęd za ; n iedostrzegł go Septnhus. 
P rzed  wieczorem  ęjicigł się zbli/.ye do 
sędziow skiego krzesła , ale odepchnęli go 
liktorO'wię; Tym czasem  1 noc nadeszła.
A leap der w idział się zm uszonym  szukać
sch ron ien ia . Ł achm any  by ły  calem  o - 
d z ien ięm , k tóżby  p rzy ią ł w dom  swuy 
n iezn an eg o  nędzarza? na u licy  spac n ie- 
w ypadało., bez narąźebhpsię 
m tiości?

O kolice Ilzym q są górzyste-, w  garach 
w ydrążone  b y ły  iask in ie  głębokie, p ize- 
•znaczone do zachow ania u rn  z p o p io ła­
m i um arłych; w nich  częstokroć ubostw o 
rozpacz lub zbrodnia nieraz szuka ły  przy- 
lu lk u ; tam  u d a ł się Ą lcapder. J S  ty m  
przerażającym  m ie jscu , spoczął sobie poci- 
łożyw szy u rn ę  pod  głow ę, l  zasnął spo- 
k o y n ie  sn ę m , k tórego  zbrodzien  szuka 
n ap ró żn o ' w p a łacach  i na  przepysznych  
łożach , gdzie pow iek zam knąć n ic  m oze. 
O koło  pó łnocy  gdy A lcander b y ł w snie 
n a jlep szy m , wchodzi do tey sam ey ias i- 
n i  dw óch ło trów  przed ściganiem  u cho­
dzących. P o  krótkiey_ chw ili w szczyna 
się m iędzy n iem i k łó tn ia , p rzy  podzia e 
aabranóy  zdobyczy, Od słow a do słowa, 
p rzyszło  nareszcie do walki, >v k to rey  ie ->  
d e n , tow arzyszą sw ego,, żelazem  p rze­
szywa.

Gdy uazaid trz  ra n o  zńalez; on o tru p a  p rzy  
w eyściu do lask im , i rozeszła sie/pogłoska 
o d o p ełn io n y m  ra b u n k u  i zaboystvyi.e, o to ­
czono natychm iast przystęp  oo la s k in i , 
zaczęto W n j e j  szukać i znaleziono bie­
dnego Alcandra. T ow arzyszące tem u 
w ypadkow i okoliczności, sam  ubiór n a ­
w e t  A lcan d ra , m ów ił przeciw ko n iem u; 
poym ano  go więc_ n a ty ch m ias t, i lak o  
zabeycę do wiezienia zaprow adzono-

Ciągłe nieszczęścia, u czy n iły  z a tw a r ­
działym  A lcandra i obojętnym  n a s a m e  
Życie naw et. R rzydził się luz Światem, 
4 z i e  sam a ty lk o  prześladow anie i n ie ­
spraw iedliw ość zn a jd o w a ł.  ̂ P o stan o w ił 
zatem  nic n a  swoię m e m ow ie o b ro n ę , 
w lakiem  więc usposob ien iu  duszy, i z 
w zrokiem  pon u ry m , zuchw alstw o m eiako 
w ydąiącym , staw iono  go zw iązanego przed  
sądem  Sep hm  a. P rzy toczone przeciw ko 
n iem u  dow ody zdaw ały się Rydz bardzo 
oczywiste; on zaś an i słow a lednegęm na 
swoię 1 1  leprCT toczył obronę . Juz im ał 
sędzia w yrzec na n iego ch an łeb n y  w y­
rok śm ierci, gdy W tem n o w y  przedm iot 
zw rócił uw agę zgrom adzonego ^ h ' -  
ÓW ło tr  k tó ry  rzeczyw iście kradzież iz a -  
bóystw o p o p e łn ił, został schw ytany , gdy 
sprzćdaw ał ukradzione rz ecz y ,f k tóre n a­
tychm iast pozn an o , a su k n ia  lego k rw ią  
zbroczona była. Zm ieszany i p rzelękn io ­
n y , p rzyznał się do zbrodn i, p rzyprow a­
dzono go więc natychm iast przed sędzie­
go! T am  w yznał całą  w inę swoię i 
u w o ln ił od wszelkiego zarzu tu  M eandra, 
którego n iew inność w całem  w ykazała 
się świetle.

! t k i c h  nTepomału. Lecz zadziw ienie do­
szło do n a jw y ższeg o  stopn ia, gdy p_ier- 
w s!y sędzia R z y m u , porw aw szy się z 
m ievsca swego, rzuca się W obięcia tego , 
k tórego  przed chw ilą m niem ał bydz zbro­
dniarzem . R ozczu lony  S eptim us p rzyci­
skał do swego ło n a ,  daw nego przyiacie- 
la .dob ro czy ń cę , łzy  radoSc, , rozczolęm a
skrop iły  policzki w go. -  lak  
niec teeo  w y p a d k u , dom yśli sję każdy, 
S w o l S y  I lc a n d e r  ły ł .  po tem  V ,  R zy- 
m ie z przyjacielem  sw o im , w ielbiony



szanowany od wszystkich KvspoloBywa- f 
teli. Gdy umarł, położono na grobowcu 1 
tego napis następujący/ który sam sobie 
Ułożył;

„Niemasz w życiu naszńn tak smufnćy 
kolei, ażeby była bez nadziei, i wktórerlN  
Opatrzność, nie przyszła  na pomoc czło, 
mchowi*"

3)  O

hońttzacey rok piętnasty w d. 30 M arta  1825.

Pani! dziś ci wszystko sprzyia, 
Dziśj, dzień twego urodzenia.

Dziś ci p i / nasty rok ni ha ,
Dziś więc przyiin mbie życzenia.

B ó/a na wiosnę piękańeysza 
K iedy swe p ą c z k i  rozwu* ,
T y ś  nad rpię. pr3tyf*ns%ieyg«a> 
Gdy-ci piętnasty rok m iui .

P ięk n y  iest wiosny poranek, 
Każde stworzenie mu sprzyća ? 
A!e pięknieyszy ten  wianek ’ , * 
Gdy ci piętnasty rok lniia.

Miody świat, j  Jego chwałą, 
Słodkie "czucia w t o b i e  Lmlzf,
Boś nic ieszcz-e nie c ie r p ia ł a ,
I tfeszcze nieżaasz z łychJudzt.

Czucia przyjemnych omamień 
K tórym  zwykł©: młodość sprzyia, 
N a-tryrafsze uczucia ^am ieir - *
Bo iuż piętnasty; rok  m i i a /

T h a rz '  tyvofa" zawsz-e- pogodna 
' IN i ech się nigdy ntezachńnirzw, 

Zawsze z duszą twoją zgodhał 
Niech nigdy nie dozna bhrzy,

Bądź twym rodzicom os łody  
©yćaf rady przyiinuy mile,
A ' z rosk oszą i s w 6boda 
Wszystkie przebiegua/ci chwile.

Chcąc doyśc frudney życia .sztuki. 
Chcąc odbyiłź drogę kwiecistą/ 
Koehay iak Oyciec nauki,
Jak Oyciec ziemię ojczystą.

Nie idź za terai kobiety,
Których moda iest kościołem, 
Których duszą iuale ty ,
A obcy zwyczaj żywiołem.

Wiedzie ich mylnym polotem,
Cudzoziemszczyzna zwodniczą.
Zyią tyłko ł  Oolter -Skoiem  
Ą nie znaią ■Nietnfęmcża.

Pani! niech ci wszystko spFzyia 
■Czułym odpowiaday tk liw ie /  *
A gdy piętnasty rok miia, . / f  
Przyimiy ten \vierszy k życzliwie.

K il.

IV.
A N E G D O T A .

Do Newtona przybył razu iednego przy­
jaciel lego doktor Stukely, k t ó r e g o  za­
prosił do siebie, chcąc znira w; pevfnyui 
porozumieć się interesie. Służący oświad­
czył mu, ze właśnie Pan  iest teraz w ga­
binecie naukowym, gdzie nikt przeszka­
d z a /m u  nie może. Więc poczekam od­
powiedział P. Stukely, i Udał się do po- 
Koiu jadalnego. —* Niezadługo! p r z y n i e ­
siono takie iedzenie dła N ew tona ' lecz 
wcale skąpe „ bo tylko pieczonego ku­
raka, na talerzu, który był przykryty dro­
gim talerzem. Minęła godzina, Newton 
nienadszedł; Skutely, któremu dobry ape­
tyt dokuczać zaczął, siadł do stołu, ziadł 
kurczaka, nakrył talerz, a służącego ode­
słał do kuchni, żeby drugiego” dla: Pana 
swego upiec kazał. Nim drugie upieczo­
no  kurcze, nadszedł tymczasem Newton, , 
przeprosił Skutelego że długo dał na siebie 
czekac i dodał; — ,,Pozwól przyiticielu ze 
łdejn pierwey m óy obiadek; ieść mi się chce, 
niedługo to potrwa, służyć ci będę natych- 
miast. T o  mówiąc podnosi przykrywę, 
a znalazłszy iuz próżny talerz, obraca 
się do P. Skutely  niokazuiąe naym niey- 
szego podziwienia i rzecze: „Patrz przyja­
cielu! iak to przy naukach człowiek dzi­
wnym się staie. Zapomniałem na śmierć 
że iuż jestem po obiedzie?*


